
Najpopulamiejs!za para komików amerykańskich, 

Kohln i Kelly mająca Wi'elbicieli na całym świecie. 

Najśliczniejs1;e nóżki w Hollywood posiada Lefla Carnell\ 

urooza.. artystka ,} Foxa". 

Fragment WZl'USzającego ·dramatu dźwięk o we,go pod ·tyt. „Kajdar.cy przetzłości". 

Odbito w drukarni „Kuriera Łódzkiego". 

Scena . z filmu , Morderstwo przy 
Rue Morgue" według Edgara Po€, 
reaJ:i,zaeji wytwórni ,,Unfv€rsal" z 
Bel1a Lugos,i w roli głównej; 

Imogena Robertson. 
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DODATEK Nll:DZIELNY DO nKURJERA ŁÓDZKIEGO" 

~~~~~~~ NIEDZIELA, dnia 20 listopada 1932 roku 

Zjazd młodzieży wiejskiej 

Nr„ 47 

w Łodzi. 

W ubiegłym tygodniu odbył· s;ię w Łpdzi w sa1ach Rady Miejskiej przy ul. Pomorskiej zjazd przedstawideli Związków Mło
dzieży Wiejskiej .z te·renu woj1ewództwa łódz]fieg-0; Pned rozpoozęciem -0hrad uczl3stnicy zjazdu złożyli piękny wieniec pod pom
nikiem Tadeusza Kpściuszki przy Placu Wolności. Obrady Zjazdu trwały do wieczora. Omawiano na}aktualniejsze zagadnienia, 
dotycizą.ce ruchu młodzieży wiejskiej. N azd~ęeiu widzimy· liczne grono uczestn:ków obrad z wieńcem 2łooonym przed pomni

kiem K•ośeiuszki. 

!°ot. A. Mcy..::r, tel lOS-81 
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zeczpospoHta 
„Lud~i bez grosza" 

Ostatni JU'yzys i bezrobocie. które w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej 
dosi·ęgły niebywałych rozmiarów wytworzyły 
nowe a niezmiernie pomysłowe organiz:.icję 

Potworzy~y się mianowicie ligi obywateli 
bez pracy inaczej ligi bezrobotnych. 

'Te tak zwane popularn~e ,,republ.iki iu
dzi bez grosza" nie pos,tawiły sobie za za
danie organizowanie maJ1,if estacyj bezrol1ot~ 
nych lub atakiovtanie zarządów miast o za· 
i:;iłki dla bezrobotnych, pozostawjaJąc to or 
ganjzacjom politycznym. lVIają. one cele sa
mopomocowe, postanawiając ułatwić bi=>:'ro
botnym przetrwanie · na.jgorsz~·ch czat:ów. 
Stworzone one zostały przez samych br:ao 
botnych, nie mają więe ,nic wspólnego z 
biurami. dobroczynnośc.i, są jakgdyby syndy 
katem zawodowym tych, co są bez pracy. 

Brak pracy zapewne nie jest żadrym 
zawodem, przynajmniej nie w Ame:-yce, 
gdzie niema zasiłków dla bezrobotnych, ale 

zato st,va:rza potężną wspólność .intere3ów. 
Głód łączy tych ludzi we wspólne organi
zacje. 

Typowym przykładem mogą być miesz 
kańcy miasta Seattle. Członkowie tamtej
szej ligi bezrobotnyich starają sobie radzić, 
jak mogą. Miasto Seattle i oko1ica żyje z 
trzeeh źródeł: rolnictwa, drzewa i rybo
łówstw'a. Liga zwróciła się więc do rolników 
okolicznych z prośbą o podarowanie Jej 
niesprredanych z pow-0du kry.zysu p1"0duk
tów rolnych. Ulzyskała za darmo kartofle, 
owoce itd., które bezrobotni sami zwożą do 
miasta. Jakiś prz.edsiębiorca użyczył za dar 
mo automobili do transportu, inny znów dał 
benzynę. 

P. Stanisław Bal, popularny nowelista łódz 
ki, którego ostatnfa książka p. t. „Narko· 

?,;a Miłości'\ wydana przez Polskie Towarzy
stwo PrzyJaciół Książki budzi du~ zairte-

Primadonna opery i operetki poznańskiej p. Majchrziak - Bu· 
sia;kjewfoz.owa, występują.ca na scenie Teatru Popularnego w 
Łodzi zbiera zasłużone aplauzy w operetce „Czar W1alca' 1 

Liga postarała się poza tem o prawo· ści 
nanfa drzewa w 1a:sach .. Bez.robotni sami je 
tra:nJSPortują do swycli składów, a ns,wet 
potem dostarczają. do domów prywatnyd1 
zupełnie bezpłatnie. 

Gzfonkowie ligi oirganiz;ują takż·e od cza 
su do czasu ba1e i koncerty. Mu.zyków i ar
tystów bezrobotnych przecież nie brakuje. 
Widowiska te stoją c.zęsto na bardzo Wy3<'-

J. Straussa. 

kim poziomie artystyczinym, choć odbywają 
się w starych .g.zopach lub magazynach. 

Lig1a interwienjuj•e również we W1S1zelkich 
wypadkach nędzy wyjątkowej czy np. w wy 
padkach eksmisji z mies·zkań. 

Zgłosiła się raz do ligi w 8eatt1e kob~eta 
ze skarą, że w czasie jej choroby i pobytu 
w s:zpitalru wyrzucono j•ej czworo dzj.ed wraz 
z meblami ma ulicę. Dwudziesrtu członków 

t:esowanie. Zjazd · dmynowych chmH}gwi żeńskieJ. Związku HM"ce~S1twa p,oLskiego w Lodzi 

ligi udało się natychmiat na miejsce 1 siłą 
wproWladziło bied.ną kob'etę wraz z dz'.ećmi 
do dawm:ego mieszkania. wlaścic'.el udał się 

do policji, ta jednak odmówiła interwencji. 
Był to gwalt, akcja bezpośredniej pomocy 
ni,ez1godnia troclię z p,rawem. Są. to jedn<lk 
rzadkie wypadki; naogół liga trzyma się śc; 
śle ram prawnych . 

Organizacje tego rodzaju rozszerzają się 
w Ameryce nadzwyc,zaj szybko. Za r,rzy
kł'adem j1ednego miasta J<lą. inne. Razem or 
ganjzacje te tworzą. związek lig ·bezrobot
nych. Dnia 29 maja r.b. odbył się pierwszy 
kon,g1re.s ZiWiązku w Was,zyngtonie. 

Kongres ten powziął dwie niezmiernie 
charakterystyczne i ciekawe uchwały. Po
sital!10Wi1ono mianowlcie ja.Je najbardziej roz
szer.zyć wym'ianę między wsią i miastem. -
Mias.to daje buty, ubrania itd., a wj<eś pro
duikity rolrne i żywno.śdowe, przyczem wy

miamia ta odbywa się już i odbywiać się bę~ 

dzie bez pośrednictwa pieniędzy. Towar za 
towat. 

Druga uchwała, powzięta jednogłośnie, 

dotyczący stanowi1ska ligi wobec rządu 

Otóż F,ederacja ligi nie należy do źadnego 
obozu po.Htycznego czy partji, a przy wy
bo,rech członkowie jrej głosu.ją . za tym kan
dydatem, który okaże najwięcej zrozumie
nia dla nędzy bezrobotnych. 

Kier,ownicy Federacji przes·trzegają za
l'lazem sfory rządowe przed skutkami bez
ro hocia i braku pom0icy bezrobotnym. Oś

wi•adczyli mianowicie w czasie ostatniej k0m 
panji wyhore:zej: „Nie r-0zumjemy, jak sfe
ry rządzą,ce mogą okażywać nam tak mało 
zrozuimienia i pomocy''. MU:SJzą. być w przy
szłlo.ści prz•ep11owadzone szerokie reformy, 
któreby nie pozwoliły• na powtarzanie się 

podobnych klęsk. My sitarzy już ich prawdo
podobnie nie doczekamy, pragniemy jedna
kże żeby przynajilll!lliej nasze dzieci nie były 
narażone na talde straszne cierpienia, ja
kich nam los dziś nie oszoz.ędiza. 

Czternasta rocznica odzyskania niepodległości Polski święcona była w Lodzi pod
niośle i jak zwykle uroczyścje. Zdjęci~ nasze przedstaw-la fragment defilady 
wojskowej przy ul. Piotrkowskiej. Przema1· sz oddziałów garnjzonu łódzkiego. 

Oddziały policji łódzkiej, biorące udział w defiladzie w dn. 11-go listopada. 

święto państwowe ·ii~o··listopada było w Łodzi rewją naszej żywotności i tężyzny. W defiladzie ogólnej obok wojska wzięły 
udział 1organizacje społeczne, związki, korporację . oraz Stowarzysenia sportowe młodzieży. Powyżej widzimy od stro~ 

ny lewej przemarsiz hUfca mistrzowskiego P.W. i W. F. Gimnazjun:i A. Zimowskiego, na prawo zaś oddział piechoty. 



praco 

Art. mal. Fr. Walczo\vski. 

Cichy, zaciszny pokój w jednym z do
mów kolonji oficerskiej, przy ul. Zagajnika 
wej. Mo.c kilimów wokół przeróżne arty
styczne drobiazgi, .. gdz.ież jednak owe obra
zy.„ szkice„. witraże? Na ścianach nie wi
dać ani jednego! A znajduj.e się w rn,ieszL:t 
niu artysty malarza Francfazka Walczow
skieg{t 

Niedługo trwały owe wątpliw-0ści. Oto 
artysta poczyna wyciągać ze wszelkich za
kamarków, z za '·parawana, z szuflad„. wię
ksZie i mniejsze obrazy, wydobywa całe teki 
szkicó,~. 

Mieszkanie już zastawione niemi. 
Prawdziwa wystawa. 

Czytelnicy „Kurjera Łódzkiego'• mogli 
poznać Walczowskiego z kilku reprodukcy;I, 
pomjeszczonych w dodatku ,,Kurjera Łódz. 
1jlustracji". Znajduj1emy tam reprodukcje 
prac następujących: „Miłość" - „Boh a ter 
miecza i pięści" ,.Krak" - .. W,iosna". 
Uderzają one z,naw:cę zwartością. kompozy 

cyJiną dążeniem <lo prostoty, a w związku 
z tern rytmicznem uproszczeniem fornw, _.,,.__ 

:..... ,.Miłość". 

alczowskiego 
czerpan11em tematów ze świata mitów, le
gend i baśni ludowych. 

Walczowskj - człowiek zupełnie młody 
ledwie przekroczył trzydziestkę. Na bruku 
łódzkim bawi rok p,iąty. Urodził się pod 
Krakowem. Kształcił się w Krakowie, gdzie 
ukończyt Państwową Szkołę Przemysłu Ar
tystycznego pod kierunkiem Jana Bukow
skiego i Karola Homolacsa. Obecnie pra
cuje w Łodzi w Państwowej Szkole Przemy 
słowej żeńskiej; gdzie naucza rysunków na 
działach artystycznego jubilerstwa, introli
gatorstwa i częściowo tkactwa. 

Właściwem jednak umiłowanjem Wal
czowskjego jest malarstwo monumentalne. 
(dekoracyjne) będące wedle zdania artl'sty 
"plastycznym odpowiednikiem poezj.i'' Ono 

„Jes.ień' 1 • 

tak tematycznie jak i :formalnie opiera si~ 
o podłoże narodowe, o glebę sztuki plem:en
nej - sztukę ludową''· „W zdobnictwie i 
malarstwie dekoracyjrnem rzeźbie dekor. 
i architekturze, wypow.iada się plastyczna 
kultura narodu". 

W dorobku artystycznym Walczowskie
go na .pierwszy p1an wysuwają się witraże 
i fireski. W,itraż zdaniem artysty j·est ma
ksyma.lnem wyzyskani-em materjału i 'tE:'ch~ 

niki do wyrażenia koncepcji artystycznej. 
w W:itrażu musi artysta' lic:zyć się z wym-o 
gamj techniki i materjałem rozporządzal

nym,. Nawraća też artysta ideowo odo śred
niowiecza dążą·c ·· d·o najWYżS1zej prostoty. 
Wprowadza motywy religj:ine tak typowe 
dla i:kGnografJi średniowtecmej, nie un1ka 
'beż rozwiązań czysto ornamentalnych. Z 
ma1a~stwa m.onumentalnego, obok malarst
wa.' ściennego (temperowego) najwięcej po
ciąga artystę fresk. Sama technika fre.sku 
zmusza :malarza do możliwie największego 

"Liryka''. 

uproszczenia figur i ograniczania s:ię do za 
sadniczych · Iinjj. 

Zasadniczą cechą sztuki malarskiej Wal
czowskiego jest przepych ba1rw- umiejętne 
operowanie niemi - grupowanie harmonji 
z jednym kiolor.em dominującym. 

Jak wtelki doty.chczasowy pański doro
bek .artystyczny ? - rzucam pytanie. 

10 wykonanych witraży, 5 w formie pro~ 
j 1ekltu,, :zi dzii:edziny malarstwa fer,skoweg-0 
wykonru11y jeden w formie proj.ektu koło 

30 kompozycyj, ~eszc.ie rysunków i szki
ców kompozycyj.nych kilkaset sztuk - pa 
da odpow.Iedź. 

- Ozy pa!ńskie obrazy znajdowały na
bywców,? 

- Nie starałem się specj1alnie o 111ieh. 
Witraż „Chrystus Król" zdob.i kaplicę 

ks. Siemaszki na Czerwonym Prądniku w 
Krakowie. 3 okna figuralne w prezbiter
jum kofoioła w Słoc'nie. Do świątnik -
wsi .zamieszkaŁej prz.ez ślusarzy, a o starczy 
łem do tam.tejiszego kościoła 6 witraży or
namentalnych czysto dekoraeyjnych. (Wy
klorzystanie ro·zplanowania okna. i ołowiu 

dla oolóiw ornamentalrnyich.) W Paryżu 
1:1przedałem cykl „Bożą.t leśnych" ( 6 sztuk) 
p. Harriman - Rossi. 

, 1Sielanka". 

,,._, Gdz.je dotychczas wystawiał Pan 
§,woj.o dzieła? 

- W Jastrzębiej Górze, Krakowsk'em 
Tow. Sztuk Pięknych, w Łódzkiej Gakrji 
Sztuki. Pragnąłbym urz<}dŻić zbiorową. wy 
stawę w Krakowskim Tow. Sztuk Pięknych 
- niestety - uczynił artysta znaczący 

ruch dŁonią. 

Odkąd pan maluje? 
- N ad ezem obecnie pan pracuje? 

- Podciągam i wykończam rzeczy roz-
poczęte - pada odlp.owiedź. Jakby jej uzu
pełnieniem są wyciągane nowe obrazy. Oto 
korrl(pozy;cj'a „Nostalgja wiosenna" postać 

niewieścia w progu domu z wian:kjeni i 
dz,j1ewanny kwiatem w dłoni; - usta ot·„var 
te, oczy zdziwioIJJe, pełne nieokreślonej tę

sknoty. „Liryka'' - owce, przy nich ras
terz p\e~ń jego zapładnia · lirę trzymaną 

prz.ez nii1ewjastę. Oto tryptyk poswięcfJny 

Wandzie i nord.yjs.kiemu rycerzowi Rydy
gierowi, z którego wykonał Walczowsk1 2 
czę~ci: „Dz.i;ewDsłębty Rydygiera'' i 
„śmierć Rydygiera" trzecią. ma stanowić 
„śmierć Wandy". Nahviękisze wrażenie ro
bią „Dziewosłęby": Wanda na tronie w ll

loczeniu przedstawicieli wszysrtkiich sta;1ów 
Dzieł.o uderza zwartą i silną kompoz_:cją .
„Wiślana": Krak przed grodżcem wawel· 
skim.

1 
p:rzied nim Wiślana z Wandą -- Znaj 

duchem w rękiu, obraz o dominującym to
nie zimnym. Z innych kompozycji godne u
wagi: „Sielanka" - "Kobiety'' - ,.Jesień•' 
- „Krak żettn.a się z Wandą" __; .. Boha
ttt miecz:?. i pieśni" - „Piast". 

W dorobku twórczy1m Walczowsk'ego 
nie wolno zapominać malarstwa witrażo

wego. Przepiękne "Boż·e Narodzenie" - w 
w.ttrażu tym podkreślił .artysta dwa e·lement 
ty: „A słowo stało się ciałem" i „Chwały 
angielskiej''· ,.Zwiastowanie'': - zjawia się 
wyisłannik BoZ;y archaJlioł zwastują.c Marji 
wolę najwyższego - „Oto ja służebnica 
P,ańska" - ręka wyciągmięta - głowa po
chyfona. 

W dalszym dorobku malarstwa w:itrażo 
wego znaj.dujem,y tak cen;ne prace Jak -
„Klą.twa" - „Lech" - ,.Bolesław Chrobry' 
przyjmuje św. Wojciecha". Trudno wyczer 
pać w krótkim artykule cały plon dotych
CZ'asowej pracy malarskiej WalCiZO'Wlskiego. 

Talent to szc.zery · i bujny, :przed którym 
otwarte są l'nJI}ogie możliwości. Nie osiąg
nąi on jeszcze os1tateeznego wyrazu i sztu 
ka swych dróg. Nie wialny joozcze od wpły 
wów i ni·edocią.gnjęć, w dą~eniu do prąsto

ty popada nieraz w przE'.sadę, możnaby cza 
sem czynić zastrzeżenia co do samej kom
cji i doboru tennatu. 

Czasami przypomina nam się Stryjei1ska 
ch-0ć malarz daleki jest od naśladownictwa. 
Mimo kilJkudz'iesięciu dzieł ·nie dns.zedł do 
swego południa~· Znajduje się· j>E!szcze w stu 
djum mliodzfeńc~ych lotów. Czasem błądz:i 
~ czasem etwarza dzieła wadliwe, ale wszę 
dzie Jest widoczny lwi pazur, pasują.cy Wal 
c.zow:skiego na nieprzeciętnej miary arty
stę. 

Dr. L. Stolarzewicz„ 

Staraniem pabjanjckiego oddziału Pol.,;kiego Tow. KraJozna\vczego zorganizowe::na 
została wystawa obrazów art. mal. Bolesła\va Nawrockiego oraz ucz1uó'v jego' kur
sów ntalarskich. Zdjęde przedstawia :fragrnent wysta\YY w Pabjanicach. 

,... __ ....,. ___________________ _ 
.,. _________________________________ _ 
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„z kościoła" - B. Nawrocki - Pabjan~ce. 
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Józef ahiński 
lekarz cudotwórca 
S~ietna karjera we Franeji 
sy~a powstańca 1830 roku. 

Człowiek, który wzbogacił świetnemi od 
kryciJmi medycynę francuską., słynny I•eu~ 
ro log ,Józef Babiński nie żyje. W zeszłą śro 
d~ odprowadzono jiego zwłoki na miejsce 
wiec~ego odpoczynku na cmentarz w Mon
tmorehicy pod Paryżem, gdzie znajduje się 
grób rodzinny Babińskich wśród grobcw
ców Niemce'\\'icza, generała Kn:aziewicza i 
tylu innych €m,jg'rantów polskich, rozbit
ków powstania 1830 roku. 

J óoof Babiński, urodzony już w Paryżu, 
był synem emigranta popowstaniowego. Oi 
ciec jego brał udział j1ako oficer w powsta
niu z 1830·31 roku. Po jego upadku osiadł 
we Francji i tu wYchował swoich synów -
Józef~ i Henryka. Obaj braeia zrobili we 
Francji fonomenailną karjerę. 

* * 
"Signie de Babiński" (Znak Babińakie· 

go) jest już dziś trwałą. pozycją. 

W zdobycz.ach neurologji współczesnej. 

'' • : • • • • • • • • • • • ! 
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W szpitalach wszystkiich krajów po kilka ra 
zy na dzień p-0wta11zają nazwy jego odkryć. 
Niedościgniony specjalisfa od chorób nerwo 
wych, J ó,zef Babiński opisał trzy rodzaje 
objawów chorobowych, będące tytuŁem jego 
sławy 1 dające możność niezawodnego roz
poznania zabur1Z'eń centralnego systemu ner
wowego. Wyświetlił także różne odmiany 
histerji. Będąc uczniem głośnego swego cza 
su neurologa francuskiego Charcot, stał się 
wkrótce jego następ.cą i autorytetem swojej 
specjalności hodaj naJwięks2ym. Jeśli zacho 
dziły wypadki zaburzeń nerwowych, któ
ry!Ill nikt nie mógł dać rady, wtedy zwraca 
no się do Babi:ń.sktego. 

„Dziadzio opowiada wnueizkom bajki'' - obraz· Fr. Edwarda Mej.erheima. 

* 
Wpływ Babińa<kiego na chorych był zadzi 

wiaj.ą,cy. P-0d tym względem uważano go 
za pra'\Wiziwego eudotwórcę. Miał w sobie 
n?esiaanowitą moc hipnotyz.owania chorych. 
WystarczyŁo, żeby powiedział: „Niech pa
ni na mnie spojrźy", a w kilka chwil pot<>m 
chora już s;>ała. 

Razu j.edn:ego zawezwano go na wieś do 
pewrnego 12-letniego sparaliżowanego chłop
ca z arystokratycznej rodziny francuskiej. 
Rg.żini wybftni Lekarz·e Leczyli go, kiwali gfo 
wami, odbywali długie konsultacje i Hic. 
„Sbuchajc,fe, tern chłopiec będzie chodził" -
oświadczył Babiński i zastosował niezawod
ną swoją hipnozę. I po kilku wezwan!ach 
1chłopiec wstał. 

· P.eWlllego razu przyprowadzono l1'1U · w 
szpitalu jakiegoś mężczyznę do zbadani:a. 
„S_puśeić · spodnie'' - powilid.zlał po polsku. 
Obecny przy tern j1ego asystent. Zl'l-'}ady Lecz ten człow.rek„ mająey tak kolosal-
przed kiliku Iaty dr. Jarkowski woła: „Ależ ny wpływ na cho:ryeh i ułomnych, sam był 
to Frrunouz, ni-e rozum.re po polsku". Tym- rówm.ież niesiły~hante czuł'y i wraźl:wy. Pod 
cza1sem Frencuz j.uż się rozbierał i rozkaz . czas jieda:iej wizyty w s.zpitalu zawiadamjia· 
wyda.ny W. obcy;m dla niego języku wykonał . ją go O nagłym zg~ni:e najlepsq;ego i ulubio 
co do jioty. ne,go prz,ez niego ucznia .Sicarda. Momental 

niie stracił panowanie nad sobą, o mało nie 
Niez1fozon.e są wypadki, w których Ba~ zemdlał, przerwał natych:miast wizytę i poś 

biński leczył · hipnozą łl[ieułeezalnych zda· Jlieszył do śmie:rtelnego loża teg·o, którego 
waloby a[ę para.Lirtyków. ·wystarczyło nieraz u~ażał H .swego na.stępoę, 
by powiedz!al dwa ·trzy razy·· ,~Leves·vous" 
{Nie& pan wstanie) i sparaliżowany wsta- Pewna Po1ka, która później zginęła śmier 
wał, , odeyskując władzę w członka.eh. cią samoM;iiczą w Algierze, opowiadała swe 
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go ,czasu w kolonji paryskiej o wypadku ty· 
powej wi11ażliwości prof. Babińskiego, Miał 
il1arzeczoną. którą z·abrała mu śmierć. Kry· 
tycznej nocy. trzykirotnii:e rozlegał s.ję dzwo 
nek u drzwi wchodowych jego . mtesz.kani;a,, 
TaJk się przynajmniej jemu zdawało. Slu" 
żąiey jego dwa raizy sz·edł otwierać i nie 
znajdował' nikogo: Za tr,zecim. razem poszedł 
on ·sam i miał zobacz.yć swoją narecz:.mą. 

Gdy wmótce ·.potem znalazł f.'ię u jej łoża, 
"już nie żyła. 

* * * 

Z wY.glądu bar.czysty i wysoki, w staro· 
ści biały jak gołąb ale ikrzepki do ostatniej 
chwili był rasowym typem Polaka. Brat je 
.go inż. Henryk Babiński ma zapisane imię 
w litei!'iatllr2le f:rancusldej jako autor ,,Ga· 
stronomie P.raietique'', najlepszego dz.fola z 
fizjiologji smaku od czasu· Brillat Savarin'a 
I>We,j kuzyni 'prof. Babińs!kiego są na wybiF' 
n;ych .stanowiskach w Polsce. J.eden to rad· 
ea priawny w M. S. Z. a. drugi poseł R. P. 
w Hadze. (I. N.) 

Projekt przejścia na 
długą falę. 

Były naczelny inżynier Broadcastingu 
Brytyjskiego w Londynie p. Eckersley b!ldał 
niedawno stosunkd radjowe w Australji i na 
skiutek tego opracował Ci€kawe sprawozda
nie, w którem wypowiada prz,ekonanie, że 
dla Australji najwbaściwszym będzie system 
radjo-stacyj aługofalovvych. Proponuje on 
wybudowanie ·ośmiu takich stacyj .z rozsta
wieniem w ten sposób, aby nie b'yło obsza
ru nieobjętego promieniem działania fal rad 
jowych. Ed~erlsley twierdzi, że przy wybu 
dawaniu sześciu stacyj na Północy, Wscho 
dzue i Południowyim Ws1chodzie Australji o 
łąazn'.ej mocy nadawczej około 300 kilowa
tów oraz dwóch stacyj nadawczych w oko
licach P·ołudniowego Zachodu - zapewniło 
by obsługę radjrową 90 proc. ludności w.ej
skiej kontynentu australijski1ego. Pozostałe 

10 proc. obejmujre w przewidywaniu p. Ec
kerłislieya niedostępne dziś Jeszcze obszary 
Aus:tralji środkowej z powodu swego kli
matu - nienadającego się - na osiedla dla 
białych. Te ohszery do dziś j.es.zc·21e są nie
znane. Tubyfoy w Australji środkowej tu
dzież z niekt6ryieh wysepek na morzu Ka
raibskiem, nie przedstawjają jeSJzcz.e, zda
niem Eclrersleya materjału na wdzięcznvch 
radjosŁuchacz&w. Te części Australji są 

zresztą róW!llież prawi·e ni·eznane pod wzglę 
dem etniic:znym. 

Przeciwiko proj1ektowi przejścia od stoso 
wanego już w caŁej Auistralji syste;mu fal 
średnich na system fal <lługic:h, zaopono
wał Aristraljj.ski Urząd Poczt i Telegrafów 
twDeindząc, że w przyjętym przez rząd do
minja1ny pr:oj1ekcie rozbudow•y sieci radjo· 
fonicznej, ,zdecydowano bu<lowę nie ·ośmiu, 
1eaz dwunastu radjostacyj, które priaGować 
mają w~aśnie na :fialach średniej długości, 
Dyrektor Urzędu Pocztowo-Telegraficznego 
p. Brown, oświadczył nawet, ż-e Urząd Au
stralijski, zmwszony w swoim czasie sytu
acją finansową do przyjęci~ systemu tań-

Stanisław Fr:aszczyński, 'fenomenalny 
wiirtuoz na vibtraphonie z z,espołu The 

Skotnicki Band. 

W czasie długich wioozorów listopadowych wieśniacy zajmują się wyplataniem 
słomianych uli na przyszłe lato 

szych stacyj nadawczych musiał z koniecz· 
ll'()Ści przyjąć najodpowiedniejszą dla tych 
sfa.cyj średnią długość fa~ .a dzisiaj jako 
stojący przed poważniemr zagadnieniami spo 
Łecz.n:emi mąd Dominjum nie ma warto§ci, 
przejścia na .system kosztow:niejszy, który 
z11e:sztą, pozbawiłby wielu słuchaczów 1ad
j1owych w Austmlji możności czystego od· 
bioru lub naraziłby ich na dodatkowe kosz
ty przeróbki aparatów. 

Na to stanowisko dał ciekawą odpowiedź 
p. Eckerlsley, wodząc, że stuchacze au
st~alijscy nie byTiby bynajmnUiej po~bawien.1 
możności odbioru, gdyż stacje długofalowe 
byłyby uzupeh1ieniem do 'iS:tniejących sta---

cyj średniofalowych, poza tem stacje uzu
pe1lniające Sipełnrataby głównie, aż do czasu 
stopniowegio przystosowania się. słuchaczów 

aUistralijskich do nowego systemu - rolę 
ważną, stacji przekaźn:kowej. W ten spo
sób byłaby osiągntęta łączność radjofon'.ez· 

na między Australją a 'wszystkfomi pozosta 
Łemi dominjiami a przedewszystkiem Wiel1'ą 
Bry,tanją, o co główni!€ chodzi i gdzie zna
lazłyby się odpowiednie kredyty. 

Z tego charakterystycznego dwugfo~u 

wynika, że w kraj.ach anglo-saskich radjo
fonja staje \się ~comz bardzi-ej zadani em 
pierwszorzędnego znaczenta .zarówno rzą

du jak i społeczenstw tamtejszych. 

Uczestnicy Kursu mechaników I-go ·stopu.a zorgalllizowanego ptzez Zw. 
Wojewódzki Straży Pożarnej przy 5-ym oddziiaile w Łodzi. 
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Na statku angielskim „Borodino" wyruszyła na Gienlandję ekspedycja fil· 
mowa zł-Ożona z 68 osób pod kierownicbvemre~yserja dr. Fancka znane
go specjalisty filmów śnieżnych i górskich twórcy Białego Piekła" Mon-
te Sant " · G ' ł · · "' ' " o . I „ or w P onuemach" w edu nakręeenia dla Universalu filmu 
„S.O.S. Eisb:rg". Odl chwili p1rzybycia do kminy lodów i śniegów .ekspedy 

CJa stale narażona jest na niebezpiecze11stwa i preygody. 

Adam Brodzisz i Józ,ef Węgri)n. 

Dżentelmen kra.nu, Warner Baxter. 

Pięciu cz·ofowYch boh te ' f 1 a row nowegc i mu wojennego p. t. „Patrol''. 

Slim Summervjlle. Scena z filmu „Nenita, Kwiat Havanny''. Belr. Lugosi: 

Odbito w drukarni „Kurjera Łódzkfe'go". 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA LóDZKIBOO" 

ROK.VIII. NIEDZIELA, dnia 27 listopada 1932 roku Nr. 48 

, . 
sw1ata 

, 
w straży interes pracy. a 

W ubiegłym tygodniu Pols!~i Zw2ązek Zawodowy Pracownrków Instytu.eyj Ubezpieczeń Społecznych w'.·Łodzi, będący jednym z n~j 
lfiezniejszyeh Związków, które tworzą Radę Okręgową Unjj Zw. Zaw. Prac. Umvsłowych obchodził uroczyście 10-lecie swego 
istnienrua. W przeddźi!eń uroczystóści odprawiona została Msza żałobna za dusze zmarłych członków Związku, a przewodnjczący 
obchodu roczll.]cy p. Dziamarski wygłosił przez radjo okoHcmi.o~owy referat. Punktem kulminacyjnym uroczystośc,i hyła a
kademja w loIDa.lu Tow. śpiewaezego p:rzy ul. P.totrkowskfej 243. Powyżej widzimy uczestników akademji z prz.edstaw~ielam,i 

władz na czele. 
Pot. A. Meyer, tel 108-81 

...•.•..•...... ,. 




